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Przedpłata wynosi: 
w Krakowie : 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent. 
miesięcznie. 
Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.: 


iniesięcznie ? złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


Kraków, Czwartek 17 Sierpnia 1893. 


wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 ent., za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza, 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 
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MIĘDZYNARODOWY SOCJALIZM 


wobec narodowych interesów Polski. 


Agitatorzy, zajmujący się rozkrze- 
wianiem międzynarodowego socjaliz- 
uu na nieprzygtępnych dotąd dla nich 
obszarach ziem polskich, doznawali 
niemałego w akcji swej zatrudnienia 
głównie przez to, że rozbudzone w 
ostatnich latach poczucie patryoty- 
czne wstrzymywało szersze zastępy 
od związków, które nie uwzględniały 
interesów narodowych. 

Agitatorzy ci przekonawszy się, 
że zapora ta zbyt jest twardą po- 
częli tłumaczyć, że stając pod sztan- 
darami międzynarodowego socjalizmu 
nie przestają Polacy być Polakami 
i oburzali się ogromnie, gdy kto- 
kolwiek poważył się z tego względu 
ich atakować. Starali się nawet w 
pismach swych wykazywać, że dobro 
narodn Polskiego nie mniej na sercu 
im leży i że ze strony socjalistów 
znajdzie się skuteczne poparcie dla 
sprawy polskiej. 

Wiełu dało się złapać na te pię- 
kne słowa, pomimo, że pierwszą za- 
sady międzynarodowych socjalistów 
jest: nienznawanie narodowości. Wie- 
rzono po prostu przywódzeom, a oni 
też gotowali się do zamanifestowa- 
nia jawniejszego swego wzuiesienia, 
mniejsza już o to czy w dobrej czy 
w złej wierze głoszonego. 

Do takiej manifestacji zdarzyła 
3i4- sposobność na międzynarodowym 
socjalistycznym kongresie robotniczym 
w Zurychu. Delegatom polskim któ- 
rych na tym kongresie było czterech 
z Galicji, 5 z król. Polskiego, a 1 
z pod zaboru pruskiego przedłożono 
mianowicie wniosek o postawienie 
sprawy polskiej na porządku dzien- 
nym obrad kongresu. 

Spodziewali się wspomniani agi- 
tatorzy, że skoro sam Liebknecht 
powiedział: »zawsze protestowaliśniy 
przeciw aneksjom, uważamy bowiem, 
że aneksje były zbrodnią i błędem 
bolitycznym« — to delegacja polska 
i kongres odniosą to również do 
ohecnego położenia Polaków i za- 
protestują przeciw wydarciu nam naj- 
droższych ideałów, ziemi i języka 
ojczystego. 

Tymczasem gorzkie spotkało pol- 
skich agitatorów socjalnych rozcza- 
rowanie, 


Mimo ich przedstawienia polska 
delegacja i co za tem idzie kongres 
międzynarodowo socjalistyczny nie 
chciał nic wiedzieć o okropnem po- 
łożeniu narodu polskiego pod berłem 
rosyjskiem. 

Zapadła też rezolucja następująca : 

»Zważywszy: że delegacja, pro- 
ponując wnioskodawcy cofnięcie jego 
wniosku, wyraża przez to swoją 
szczerą chęć zastosowania się ści- 
słego do opinji zgromadzonych; że 
jednocześnie wniesienie wyraźne spra- 
wy niezależności politycznej Polski 
na kongres jest zależnem od możno- 
ści nadania temu wystąpieniu formy 
poważnej i doniosłej; że nakoniec 
nie ma jeszcze w chwili obecnej od- 
nośnych faktów politycznych tak wy- 
raźnych, aby uprawniały samodziel- 
ne zupełnie postawienie tej kwestji 
niezależnie od porządku dziennego 
kongresu; — zebrani uważają gło- 
sowanie nad odnośnym wnioskiem za 
zbyteczne ć. 

Nawet Kurjer lwowski, który dla 
akcji międzynarodowego socjaliamu 
najwięcej zacliowywał dotąd sympatji 
oburza się na podobną rezolucję pi- 
sząc o niej: 

>Dziwna to zaiste uchwała. Na- 
ród, który dźwiga ciągle jarzmo nie- 
woli, dowiaduje się z niej, że »nie 
ma jeszcze w chwili obecnej odno- 
śnych fuktów politycznych tak wy- 
raźnych, aby uprawniały samodziel- 
ne zupełnie postawienie kwestji pol- 
skiej na porządku dziennym kon- 
gresu<. Dla delegatów więc polskich 
stronnictwa socjalno demokratyczne- 
go sam zabór, sama podległość nie 
jest taktem politycznym dość wy- 
raźnym «. 

»Dla delegatów polskich nie ma 
w chwili obecnej faktów politycznych 
dość wyraźuych, dla nich gwałty ro- 
gyjskie, popełniane ciągle na Pola- 


kach w Kongresówce i prowincjach. 


zabranych, gwałty, popełniane na 
unitach nie są dość wyraźnymi fa- 
ktami politycznymi. Snać nie istnieją 
dla tych delegatów wyjątkowe pra- 
wa, pod osłoną których dokonywa 
się zagłada żywiołu polskiego w Po- 
znańskiem, Prusiech na Górnym Szlą- 
sku, w Warmji i innych dzielnicach 
polskich !« 

»Dziwnem zaiste i bolesnem, że 
to młodzież właśnie, która w innych 
sprawach jest rewolucyjną co do 


kwestji polskiej tak łatwo godzi się 
z faktami dokonanymi. « 

Co do nas byliśmy z góry prze- 
konani że międzynarodowy socjalizm 
nie uznaje i nie uzna nigdy aspira- 
cji politycznych narodu plskiego i że 
wszystkie zapewnienia iż socjalizm 
ten nie zostaje w sprzeczności z ży- 
wotnemi narodu interesami opierają 
się na fałszywem pojęciu rzeczy lub 
co gorsza są jednem z kłamstw wy- 
myślonych przez agitatorów w tym 
celu, aby nieświadomych rzeczy ziom- 
ków w błąd wprowadzić. 

Teraz przynajmniej wszyscy mają 
sposobność przekonać się o istotnej 
prawdzie. 

Dlatego teź ci wszyscy, którzy 
materjalnego podźwignięcia warstw 
uboższych pragną nie powinni się 
oglądać w przyszłości na zgubne dla 
naszej narodowości doktryny między- 
narodowego socjalizmu, ale z wiarą 
w Boga i z rodzimą wiarą w przy- 
szłość Ojczyzny wspólnemi siłami 
bez niepotrzebnej i wręcz szkodli- 
wej walki stanowej dążyć wiuni na 
drodze legalnej do polepszenia wa- 
runków naszego bytu i do rozwoju 
naszych sił narodowych. 


Syr ue 


Z bieżącej chwili, 


Na pierwszym planie spraw europej- 
skich stoi jeszcze ciągle sprawa powie- 
kszać sił zbrojnych w Niemczech i woj- 
na cłowa Niemiec z Rosją. 

„Nowoje Wremia* tak określa sytua- 
cję obecną: 

„Prawie jednocześnie zaczynają się w 
Europie zachodniej dwie specjalne na- 
rady, nie mające na pierwszy rzut oka 
ze sobą nic wspólnego, ale tylko na 
pierwszy rzut oka. W Frankfurcie nad 
Menem zebrali się ministrowie skarbu 
rozmaitych państw rzeszy niemieckiej, 
a w Wiedniu odbywają się ożywione 
rokowania w przedmiocie układu celne- 
go między Austrją a Rosją. 

„Zadaniem konferencji frankfurtskiej 
jest znalezienie z pomocą reformy opo: 
datkowania środków na przeprowadzenie 
uchwalonej w zasadzie reorganizacji 
wojskowej. Cel rokowań wiedeńskich 
przynajmniej ze strony delegatów au- 
stro-węgierskich zasadza się na wyzy- 
skaniu wojny celnej niemiecko-rosyjskiej 
w widokach handlowych  monarchji 
habsburskiej. 

„W Frankfurcie nad Menem obmy- 
ślać będą źródła funduszów na nowe, 
olbrzymie i nieprodukcyjne zupełnia ze 


OWCZE KO OE O R O E E E 


stanowiska ekonomicznego wydatki, w 
wiedeńskiej zaś konferencji chodzić bę- 
dzie o znaczne powiększenie dochodów 
państwa przez skierowanie do Austrji 
towarów rosyjskich, które dotąd znajdo- 
wały zbyt w Niemczech. Pozornie ża- 
dna nić wspólna nie łączy ze sobą tych 
faktów, w rzeczywistości zaś śmiało 
twierdzić wolno, że gdyby nie było po- 
trzeby zwołania konferencji frankfurt- 
skiej, nie byłoby tem samem żadnego 
powodu do układów wiedeńskich. 

„Główną przyczyną walki celnej ro- 
syjsko-niemieckiej jest projekt wojsko- 
wy, zasadnicze uchwalenie którego ko- 
sztowało tyle hr. Capriviego. Kanclerz 
niemiecki czuł się zmuszonym bezwzglę- 
dnie do utrzymania w obozie rządowym 
dość silnego liczebnie stronnietwa agrar- 
czyków prnskich, i temu to stronnictwu 
chciał on dogodzić, gdy rokowania z 
Rosją w sprawie traktatu przewlekał w 
sposób tak niekorzystny dla Rosji, że 
ta ostatnia musiała chwycić się środków, 
które stały się sygnałem do wojny cel- 
nej. Cofnąć się teraz hr. Caprivi «nie 
może już żadną miarą. Reformę wojsko- 
wą w zasadzie przyjęto, parlament je- 
dnak nie orzekł jeszcze nic o środkach 
potrzebnych do jej urzeczywistnienia. 
Przed jesienią kanclerz zmuszony bę- 
dzie unikać starannie wszystkiego coby 
mogło podrażnić agrmczyków, mających 
bezpośredni w tem interes, by zboże 
rosyjskie nie przychodziło wcale do 
Niemiec. Gdyby w tych czasach Niem- 
cy uie podjęły na nowo rokowań z Ro- 
sją, pomyślnego zakończenia tychże ro- 
kowuń niepodobna będzie spodziewać 
się przed późną jesienią, gdy parlament 
uchiwali nowe podatki, obmyślane obe- 
tnie we Frankfurcie. 

„Natomiast konferencja wiedeńska 
może skończyć się i skończy się prawdo- 
podobnie bardzo prędko ku wzajemnemu 
zadowoleniu stron. Bardzo być może, 
że nie dalej jak w ciągu dwóch lub 
trzech tygodni stosunki handlowe Rosji 
i Austrji ożywią się i rozszerzą do ro- 
zmiarów, nie odpowiadających zupełnie 
tym celom, w obronie których rząd nie- 
miecki decyduje się utrzymać w ciągu 
kilku miesięcy walkę celną z Rosją. 

„Wniosek ztąd prosty, że gdyby rząd 
niemiecki uie był podniósł kwestji re- 
formy wojskowej, uzasadnionej wyłącznie 
politycznemi widokami przymierza po- 
trójnego, a głównie materjalną ze stro- 
ny Austro-Węgier niemożnością wzmo- 
enienia armii, rządowi wiedeńskiemu nie 
nastręczyłaby się żadna okazja do za- 
warcla korzystnego dlań układu z Rosją, 
Taki dziwny zbieg wypadków nie odra- 
zu rzuca się w oczy, gdy jednak zasta- 
noówić się nad tem głębiej, okaże się, iż 
nasuwa on wiele pouczających spostrzeżeń 
i uzasadnia pesymistyczne zapatrywania 
ks. Bismarcka, wypowiedziane przezeń 
z powodu zawarcia traktatów handlo- 
wo-eelnych niemiecko-austrjackich*. 

Zastanawiając się nad tą sprawą, 0- 
kreśla „Dniew. Warsz*. w ten sposób 


skutki wojny ełowej dla Królestwa Pol- 
skiego : 

„Dniew. Warsz." pisze: 

„Gubernie Królestwa Polskiego, leżą- 
ce na pograniczu Niemiec, najpierw od- 
czują skutki zatargu celnego. Jeśli stan 
taki potrwa dłużej, bezwątpienia bez 
strat się nie obędzie, ale przemysł tu- 
tejszy może tylko zyskać na tem. Co 
się tyczy zamknięcia rynków zbytu w 
Niemczech dla płodów miejscowej pro- 
dukcji, to ono 'istotnie ujemnie oddzia- 
łało na stan materjalny, lecz tylko nie- 
których pogranicznych powiatów; te 
miejscowości rzeczywiście nie potrafią 
znaleźć ujścia dla swych produktów. 

Obawa, że podniesienie ceł zbożowych 
obniży cenę ziemiopłodów na warszaw- 
skim rynku, okazała się płonną. Do tej 
pory spadku cen niema. Fakt teu, jak- 
kolwiek odosebniony, dowodzi w części, 
że zarządzenia Niemiec nie będą znów 
tak zabójczemi dla tutejszych rolni- 
ków. 

„W ostatnich latach wywóz zboża do 
Prus, wskutek większego nagromadzenia 
wujska w gub. Królestwa Polskiego i 
rozwoju przemysłu, zmniejszył się zna- 
cznie, nie ma przeto powodu do przy- 
puszczeń, że i obecnie miejscowa kon- 
sumcja powiększać się nie będzie. 

„Za to wojna celna z Niemcami wpły- 
nąć bezwątpienia może na roawój tutej- 
szego przemysłu. Tak np. tutejsze za- 
kłady cynkowe były do tej pory w u- 
padku, gdyż miejscowy cynk nie mógł 
wytrzymać konkurencji z cynkiem ślą- 
skim. I dąbrowskie kopalnie węgla coś 
skorzystają na tem. Kaliskie fabryki, 
opalane dotąd węglem niemieckiem, bądą 
musiały posługiwać się węglem kopalń 
dąbrowskich. Niemniej i przemysł che- 
miezny tutejszego kraju, pobijany do- 
tychczas przez produkcję niemiecką, znaj- 
dzie się na drodze rozwoju. 

„Zadając sobie pytanie: czy kraj tu- 
tejszy bea uszczerbku wytrzyma wojnę 
celną z Niemcami, nie należy spnszczać 
z uwagi tej okoliczności, że znaczna 
część tutejszych kupców zaopatruje się 
już od niejakiego czasu w wyroby an- 
gielskie, zamiast niemieckich. 

„W Warszawie i Łodzi powstało w 
ostatnich czasach kilkanaście agentur i 
składów firm angielskich; krążą nawet 
wieści, że grupa finansistów miejsco- 
wych, w porozumieniu z wiedeńską fir- 
mą Heinrich et Comp.i domem londyń- 
skim Grotet et Comp. zamierza otwo=- 
rzyć w Warszawie kantor komisowy dla 
pośredniczenia w handlu między Anglią 
i Rosją. 

„Słowem, rozszerzenie stosunków han- 
dlowych z Anglią jest tylko kwestją 
czasu. Nie mu przeto obawy. Trzeba 
jedynie wzmocnić nazdór graniczny, aby 
powstrzymać prawdopodobne przemytni- 
ctwo, jako też duć baczenie na to, aby 
towary niemieckie nie nadpływały tutaj 
pod firmą augielskich lub francuskich 
wyrobów“. 


MIŁOŚĆ i EGOIZM 


POWIEŚĆ 


przez 


Józefa Orłowskiego. 


(42) (Ciąg dalszy), 


Łonicka przypuszczała dotąd, że Szloma po- 
kornogo udawał, aby tem zręczniej wybadać, czy 
Nie ma jakich funduszów, któreby mógł następnie 
zagrabić. Ale gdy Szloma ofiarował się z gotowo- 
ścią wypłacenia jej dwóch tysięcy złr. nderzyła ją 
ta nagła uczynność lichwiarza, który ją dotąd ści- 
gal na każdym kroku i z lubością wydzierał jej 
5T08Z ostatni. Była od razu przekoniną, że żyd 
musi mieć do niej interes nie małej doniosłości. 
Smielej już tedy i z właściwy sobie clętością zwró- 
cia się do niego z zapytaniem. 

— Dlaczegoż Szloma nie daje odrazu całych 
sto tysięcy? Jak pomódz to już w zupełności! 

„_ Żyd spojrzał z podełba na Łonickę i pochyla- 
JĄĆ Sig pokornie odparł: 

| przeproszeniem jasnej pani, ja tego nie 
będę wyrożumieć, skąd ja mam brać sto tysioneów 
1 dlaczego mam dawać, skoro ja nie nie brał? 


— A dlaczego Szloma chce mi dać meble i 
dwa tysiące ? 


ze zk, ża grzeczność. 

— Więc mam być dla Szlomy grzeczną, za- 
powie, że to warte dwa tysiące, bo z takim cy- 
ganom. | 

— Jak JA%ua pani może mówić, że Szłoma cy- 
gani, kiedy JA od rana da nocy haruje, 

— Na egzekncjach, pasąc się krzywdą ludzką, 


— Co to ma być za krzywda, odbierać swo- 
je jak się należy. 

— Niechże i tak będzie, że Szloma jest po- 
czciwyra człowiekiem, 

— Takie drugie ludzie jak ja i moja żona to 
pani nie znajdzie. 

— Uhcę więc być dla Szlomy grzeczną i po- 
zwalam usiąść. Proszę tam w kącie stoi krzesło. 
Niech Szloma oprze o ścianę, bo jedna noga zła- 
mana i proszę: mówić z czam przyszedłeś, 

— Ja przyszedł po stare znajomości... 

— (o za łaskawa pamięć | 

— Ja będę przepraszać jasną panią, ale nie 
mam śmiałości w obec takiej pani mówić z oiwar- 
tością. 

— Nie ma się pan czego bać, wtrąciła Róża, 
mamą nie zrobi panu nie złego. 

Szloma pocił się jak mysz w łapce, pomimo, 
że w mieszkaniu niezbyt było gorąco. 

— Niechże Szloma raz powie z czem przy- 
szedł, nalegała Łonicka. 

Przyparty do muru rozpoczął żyd mówić ją 
kając się co chwila. 

— To jest bardzo dobry interes, co ja pani 
chce rekomendować. Po te ostatnie egzekucje, to 
jasna pani została mi winna jeszcze pare setek, a 
ja chce rachunki zamykać, to ja sobie pomyślałem 
co Ja wolę zrobić vergleich i skończyć całkiem we- 
dle naszego interesu. 

— Dotąd nie uie rozumię. 

— Ja będę przepraszać za moje mowe, ale 
ja chce wszystko jasno opowiadać. Jak jasna puani 
chce, to my możemy tak skończyć: pani podpisze, 
że pani do Wierzbowej nie ma już pretensji... 

— Jak sprzedane na licytacji, to nie potrze- 
buje Szloma mego podpisu... 

—— Licytacja swoją drogą, a zgoda z jaśnie 
pani maaa. takže En ER $ i 


— Na co? 

— Ja daję dwa tysiące i meble. 

— Bardzo to ładnie, ale dlaczego mam pod- 
pisywać akta, których celu nie mogę zrozumieć. 

Żyd nie miał już czasu odpowiedzieć, bo w 
tejże chwili wszedł do pokoju Onufry. Przychodził 
opowiedzieć pani Łoniekiej, że jego narzeczona 
Nastka uległa krzywdzącemu podejrzeniu, ale że 
już została uwolnioną. gdyż wykazała pochodzenie 
każdego grosza, który przy niej znaleziono. Matka 
chrzestna również potwierdziła, że jej ofiarowała 
dukata w dniu pierwszej komnnji. Onufry z wiel- 
kiem wzruszeniem przedstawiał położenie swej na- 
rzeczonej, a nieszczęście jakie ją spotkało tak wy- 
ryło się na jego twarzy, że Łonieka z prawdziwem 
słuchała go współczuciem. Onufry użalał się przy- 
tem gorzko na Munczelesa i na brata. | 

— Bardzo mi żal paną, odezwała się Łonieka, 
ale mogę pana pocieszyć, że tak wierzyłam w uczci- 
wość Nastki, iż każdej chwili gotowam ją przy- 
jąć napowrót, 

— Qhciałem właśnie o to prosić gdyż to do- 
piero uspokoi przerażoną dziewczynę w zupełności 
i oczyści ją w oczach świata, i 

— Miło mi odpłacić w ten sposób jej wier- 
ność. Ale kimże: pan jesteś? Wiedziałam, że Na- 
stka ma narzeczonego, nie dopytywałam się jej je- 
dnak o to bliżej, 

— Nazywam się Onufry Grzybek i jestem od 
niedawna pisarzem gminnym w Wierzbowej. 

Łonicka usłyszawszy nazwisko, bardzo się skrzy- 
wiła. 

Róża natomiast z pośpiechem zapytała: 

— Brat adwokata Grybka, czy tak? 

— Wolałbym nie znać mego brata, 

— Czyż panu wyrządził jaką krzywdę? 

— Najstraszniejszą, wołającą o pomstę do nie- 
ba, bo to mój brat właśnie przez swą dumę uknuł 


z Munczelesem intrygę przeciw mojej narzeczo- 
nej. 

— (zy tak? — pytała dalej Róża. 

— Nie ulega żadnej wątpliwości. 

Szloma nznał za stosowne odezwać się. 

— To pan już nie jest u swój brat? 

Onufry, który dotąd nie spostrzegł Szlomy, na 
jego widok, aż w bok odskoczył. 

— No, jeżeli ten tu jest — rzekł — to i pa- 
niom grozi nieszczęście. 

— (o pan gada, pan nie wie chyba kto jest 
Szloma Korniker? — bronił się żyd. 

— Wiem panie bardzo dobrze i' powiem pa- 
niom w oczy, że jest to lichwiarz i rozbójnik, któ- 
ry niegodziwym sposobem przy pomocy mego bra- 
ta nabył Wierzbową, 

— Ja kupił na licytacji, niech pan nie gada 
głupstwa, bo ja pana będę do sądu skarżyć. 

— Niechże się Szloma tak nie rzuca — ode- 
A się Łonicka, i dodała zwracając się do Onu- 
rego, 

— Wystaw pan sobie cheą mi darować całe 
urządzenie pałacu w Wierzbowej i dwa tysiące 
złr. 

— Bo musi! 

— Niech pani nie słucha tego pana, on jest 
zły teraz, to on umyślnie gada. 

— Zły czy dobry, ale powtarzam, że musisz 
układać się % panią, skoro wiesz, że brat mój ma 
kwity lasowe. 

Łonicka za rękę ujęła Onufrego. 

— Panie, na miłość Boską, mówże jaśniej. 

Onufry zamyślił się. 

— Nie pani, więcej nie już nie powiem, brat 
postąpił ze mną niegodziwie, ale nie przestał być... 
bratem I 


Ciąg dalszy nastąpi). 


Klęska powodzi. 


Jedlicze 12 sierpnia. 


Dnia 11 sierpnia w piątek pod wie- 
czór wskutek ulewnych deszczów, trwa- 
jących przez kilka godzin, rzeka Jasioł- 
ka w powiecie krośnieńskim i jasielskim 
wezbrała na całej swej długości — 
w sposób, jakiego ludzie nie pamię- 
tają. — Przybór wody rozpoczął się 
okuło godziny 6 po południu, a wzra- 
stał tak szybko i gwałtownie, że w go- 
dzinę później wszystkie nadbrzeżne oko- 
lice znalazły się pod wodą. Sygnalizo- 
wany pociąg z Tarnowca do Jedlicza, o 
godzinie 9 wyruszywszy z pierwszej sta- 
cji, niedługo na krzyk ludzi: „nie jedź- 
cie, zatrzymajcie się“, zatrzymał się przy 
moście na Jasiołce. Dopiero kiedy koła 
pociągu hurczeć przestały, dał się sły- 
szeć zbliska straszny szum wody, która 
nie mogąc się pomieścić po pod mostem 
kolejowym, z obu stron na długiej linji 
otoczyła nasyp kolejowy. Gruba ciemność 
nocy nic widzieć nie pozwalała, w an- 
trakcie jednak, kiedy od czasu do czasu 
błyskawica rozświeciła widnokrąg, w je- 
dnym momencie z okien wagonu można 
było spostrzedz bałwany wody piętrzą- 
ce się na środku rzeki: kilka domów w 
pobliżu stojących już w wodzie, wierz- 
chołki wierzb kołysanych falami. Każdy 
zaiste, kto miał sposobność podróżować 
onej nocy, nie prędko zapomni o tym 
dzikim i ponurym widoku, jaki się 0- 
czom jego przedstawił! Czyż bowiem 
można wyimaginować sobie straszniejszy 
obraz, bardziej przejmującą zgrozą chwi- 
lę: w górze czarne, kłębiące się chmury, 
w których grzmi i na wszystkie strony 
sypią się szerokie błyskawice, na dole 
ciemność egipska, szum i plusk wody, 
nawoływania ludzi, światła latarek i po- 
chodni, które służba kolejowa rozpaliła 
dla bliższego zbadania zagrożonego mo- 
stu! Naturalnie, szaleństwemby było w 
taką niebezpieczną chwilę puszczać po- 
ciąg na most, kiedy woda obmywała 
prawie relzy, to też dzięki ostrożności 
pp. kolejarzy, po kwadransowej delibe- 
racji cofnięto pociąg, otoczony coraz 
wyżej falami, najprzód do stacji do Tar- 
nowca, a w dalszym ciągu do Jasła. 
Rozumie się, że nikt ani onej nocy, ani 
dnia następnego nie pojechał dalej, gdyż 
komunikacja musiała być przerwaną. 
Straszny obraz spustoszenia przedstawił 
się ludziom dnia następnego. Woda do- 
stawała się do najdalej położonych do- 
mów. Wzburzone fale rzeki nnosiły sno- 
py zboża, sterty siana, kłody ogromne 
drzewa, mnóstwo opałowego materjału, 
beczki zabrane ze składów, napełnione 
naftą (kilka udało się schwycić nadbrze- 
źnym mieszkańcom). Wszystkie rowy, 
fosy zapchane zostały zbożem, sianem, 
kartoliami; wielka liczba mostków zu- 
pełnie zrujnowana lub porwana. Uo wo- 
da nie zabrała, to wszystko przybiła do 
ziemi, przymuliła lub przykryła szutrem 
i naniesionymi kamieniami. Ponieważ 
powódź nastąpiła pod noc i z miejsc 
zalanych jeszcze woda nie ustąpiła, dla- 
tego bliższych szezegółów co do strat 
w ludziach i zwierzętach dotąd niema. 
W każdym razie szkody wyrządzone lu- 
dziom w ziemiopłodach muszą być o- 
gromne. Jak Jasiołka, tak również 1 Wi- 
słoka w górnym swym biegu wezbrała 
dnia tego, a jeszcze bardziej sąsiedni, 
płynący pod Krosnem Wisłok. 

PE 6 PEL 


PIERWSZY ZWIĄZEK 


Towarzystw muzycznych i śpiewackich 
polskich i ruskich. 


Wiadomo powszechnie, że muzyka i 
śpiew stanowią potęgę, wnikającą głę- 
boko w żywot całego społeczeństwa. 
Kto tę potęgę rozumie, ten umie się z 
nią liczyć i wie jak jej użyć. Oceniły 
to jnż dawno inne narody, tworząc z 
niej silny czynnik wychowania — śro- 
dek prowadzący do najszlachetniejszych 
celów życia. I u nas rozpoczęło się już 
objawiać dążenie do rozwoju jej na 
gruncie czysto narodowym, a wznoszenie 
pieśni ludowej do wyżyn sztuki, nieje- 
dnokrotnie już przyświecało muzykom 
naszym. jako cel pełen doniosłego zna- 
czenia. 

Aby jednakże rozpoczętym już dąże- 
niom tym nadać istotną siłę, która zdol- 
na będzie rozpowszechnić zamiłowanie 
do sztuki narodowej, usunąć wszystko, 
co ją profanuje, podnieść ją i uczynić z 
niej potrzebę swojską, codzienną, która 
życie uprzyjemnia i uszlachetnia. niedość 
jest w odosobnieniu dla niej pracować — 
należy działać wspólnie i jednomyślnie. 
Działanie zaś takie, możliwem jest tylko 
przy zespoleniu wszystkich muzyków 
naszych zawodowych, wszelkich lowa- 
rzystw muzycznych i śpiewackich, tu- 
dzież kół amatorskich — w jedno ciało. 

W tym też celu proponujemy utwo- 
rzenie „Pierwszego Związku Towarzystw 
muzycznych i śpiewackich polskich i ru- 
skich“, którego zadanie i ustrój w do- 
łączonym projekcie statutu są rozwinię- 
te, upraszamy też równocześnie wszy- 
stkich muzyków i Towarzystwa muzykę 
uprawiające, ażeby myśl utworzenia 
związku raczyli jak najgoręcej popie- 
TRÓ. 


KURJER POLSKI 


Tylko wspólnymi siłami roztrzągać bę- 
dzie możua skutecznie warunki rozwoju 
muzyki w kraju, nadawać jej właściwy 
kierunek, wywoływać kompozycje wyż- 
szej wartości, urządzać na zjazdach wiel- 
kie produkcje muzyczne i wydawać pi- 
smo muzyce poświęcone. 

Tylko przy wspólnych usiłowaniach 
pomódz będzie można tym, którzy po- 
święciwszy swe życie sztuce, znachodzą 
się nieraz u schyłku swych lat wśród 
nader przykrych warunków życia. W 
tym to celu powzięliśmy myśl zawiąza- 
nia „Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów-muzyków*, która na pierwszym 
zjeździe delegatów będzie przedmiotem 
obrad. 

Takiemi zamiarami ożywieni i pełni 
wiary, że służymy zdrowej i pużytecznej 
myśli, zapraszamy wszystkie Towarzy- 
stwa muzyczne i śpiewackie polskie i 
ruskie, do jak najliczniejszego przystę- 
pywania do „Związku*. Upraszamy też 
o wybór delegatów i wysłanie tychże 
na pierwszy zjazd delegatów, który od- 
będzie się we Lwowie dnia 24-g0 wrze- 
śnia b. r. o godz. ll-ej w sali gal. To- 
warzystwa muzycznego. 

Pierwszy ogólny zjazd wszystkich To- 
warzystw, odbędzie się w roku przy- 
szłym podczas bytności Najjaśniejszeso 
Pana we Lwowie. 

Wszystkie Towarzystwa raczą przy- 
najmniej na dni 14-cie przed 24 wrze- 
śma podać nazwiska swych delegatów 
pod adresem „Gal. Towarzystwo muzy- 
czne we Lwowie, gmach teatralny". 

We Lwowie, dnia 31 lipca 1893. 

Dr. Jan Czajkowski, prez gal. Tow. muz. 
Rudolf Schwarz art. Dyr gal. Tow. muz. 

Następują podpisy członków Wydziału. 

Wszystkie Towarzystwa muzyczne lub 
Kółka, które niniejszej odezwy dla bra- 
ku dokładnego adresu nieotrzymały, ra- 
czą Się łuskawie zgłosić do Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie. 


Z miejse kąpielowych. 


Zakopane, 14 sierpnia. 

Nigdzie chyba nie bawią się ludzie tak mi- 
le, swobodnie, wesoło, jak w zakopańskim za- 
kątku, Zebrało ich się tu sporo z różnych 
dzielnic Polski, aby wspolnie podziwiać naj- 
piękniejsze polskie ustronie, tak hojnie wypo- 
sażone od przyrody w różne cuda i dziwy. Na 
tym kawałeczku polskiej ziemi, który możnaby 
nazwać benjaminkiem naszej Ojczyzny, tak 
pieszczonym przez wszystkich jej synów; 
mamy sposobność my, Galicjanie poznać na- 
szych braci z Królestwa, Litwy, Poznańskiegu, 
a spędzając z nimi najmilsze chwile odpoczyn- 
ku po pracy, zapominamy chwilowo o wszel- 
kich granicach i obetych rządach. To zebranie 
całej niemal polskiej wogóle inteligencji 
na tle cudownego górskiego otoczenia jest 
mojem zdaniem głównym powodem rzadkiego 
ożywienia sezonów zakopańskich. Jednak mo- 
głoby być znacznia iepiej, gdyby ludzie odwa- 
żyli, się wprowadzić tu trochę więcej cywili- 
zacji. Każdy kto tu poraz pierwszy przybywa, 
jest uiewąpliwie niemile zaskoczonym prze- 
różnymi brakami, jakie na każdym kroku mu- 
si odczuwać i złorzeczy Zakopanemu, dopóki 
zachwyt nad górami nie nczyni u niego bez- 
względnie pobłażliwego optymistę. Mnie się 
zdaje, że niice zlewane wodą i opatrzone wy- 
gudnymi chodnikami, studnie ocembrowane, 
zdrowe jedzenie w restanracjach, lepsza mu- 
zyka na reunionach i multum innych ulepszeń 
nie zepsnłoby urokn sielanki, a zwolennicy 
pustyni i dzikości mogliby się zadowolnić dal- 
szemi wycieczkami, Trzeba przyznać, że Zako- 
pane postąpiło już trochę na tej drodze, ale 
ten postęp idzie żółwim krokiem w porówna- 
niu do licznych gości, którzy, zostawiając tu 
sporo grosza zasługiwaliby na prędsze uwzglę- 

nienie skromych zreszty wymagań, 

Ale złe dawałbym świadectwo naszemu to- 
warzystwu, gdybym puzżwolił przypuszczać ko- 
mukolwiek, że my tu na żalach i narzekaniach 
czas trawimy. Uchowaj Boże! Jeżoli skargi na 
Zakopane przechodzą nam wogóle przez nsta, 
to tylko wtedy, gdy o tem Zakopanem na 
chwilę zapomnimy, bo ma ono tyle przyro- 
dzonych czarów i wdzięków, że olśniewa nas 
i każe nam modlić się z zachwytem do swo- 
ich podniebnych szczytów, zanim zdołamy kry- 
tycznem okiem spoglądnąć na jego niedosko- 
nałości. Góry wywierają na każdego zwłaszcza 
nowicjusza już gdzieś na Obidowej potężna 
wrażenie. Kiedy z wozka góralskiego ciekawie 
wyglądając na okolicę, poraz pierwszy ujrzy 
je z oddali, cału niby z mgły utkane, radby 
do nich spieszyć lotem ptaka, a stanąwszy już 
u celu podróży, spokoju zaznać nie może, za- 
nim na jaki szczyt się nie wydrapie. To też 
codzień wieczorem można oglądać tłumy prze- 
wodników, zamawianych na dzień następny, 
w stronie zaś lasku spotkać niezliczoną ilosć 
wózków skaczących wesoło po kamieniach, 
pełnych śmiechu panów i śpiewu górali, ktore 
przywożą z Kuźnic oczarowanych wycieczko- 
WCOw, 

Jednak tydzień temu stało się coś, co po- 
wstrzymało zapał najzawołańszych taterników 
i mimo prześlicznej pogody większa część tu- 
warzystwa została w Zakopanem, przykuta do 
miejsca innym czarem... zawitał do nas pan 
Barcewicz. Miał on dwa własne koncerta; trze- 
ci raz brał udział w wieczorku na dochód nv- 
wego kościoła, a zawsze jegu mistrzowska gra 
ściągała do sali tłumy publiczności. Panie 
przyczyniły się też du uświetnienia wspomnia- 
nego wieczorku, urządzając żywy obraz, tak 
zw, >Fleurs aniniees<, Nie było to tak ładne 
jak podobny obraz, któryśmy mieli sposobność 
oglądać w tym roku w Krakowie, ale przecież 
i tu można było dopatrzeć się kilku prawdzi- 
wie wdzięcznych kwiatków, jak szarotka, mak, 
lilja — całość zaś przy oświetlaniu sprawiała 
wcale dodatnie wrażenie. 

Część wokalną wypełniła swoim śpiewam pan- 
na S. Heuman, jak zwykle witana z uznaniem 
i sympatją, i 

Tak więc mieliśmy prawdziwy sezon kon- 
certowy, z czego bylibyśmy niezmiernie zado- 
woleni, gdyby nie fatalna ironja przyrody, 
która w czasie koncertów wdzięcznie się do 
nas uśmiechała, a z chwilą ich ukończenia, 
gdy piękne panie wybrały się w góry, aby tam 
snnć dalej marzenia rozbudzone dźwiękiem 
skrzypek zaczarowanych, obdarzyła nas desz- 
czem bez żadnego miłosierdzia. A trzeba wie- 
dzieć, że w wycieczkach zakopiańskich zaszła 
w tym roku nowość niesłychana. Wybrano ko- 
mitat z pomiędzy członków Towarzystwa ta- 
trzańskiego, który ma za zadanie koncentro- 
wać o ile możności życie towarzyskie, które 
tutaj jest dosyć rozstrzelone, W tym celu 


miał komitet urządzać wspólne wycieczki w gó- 
ry, dla zabawienia zaś gości podczas deszczu 
były projektowane zabawy popołudniowe z tań- 
cami t. zw. deszczówki. Tymczasem zaufanie 
pokładane we wspomnianym komitecie srodza 
nas zawiodło. Deszczówki dotąd nie było ani 
jednej, a wycieczki.. ach te wycieczki! Urzą- 
dzono kilka bliższych spacerów, które wcale 
dobrze się udały, potem zaś naznaczono wy- 
cieczkę pierwszą do Morskiego Oka. O ilo mi 
wiadomo, dużo osób opuściło najlepszą pogo- 
dę, czekając z Morskiem Okiem na wycieczkę 
towarzystwa tatrzańskiego, locz jakże zawiodły 
się w swoich nadziejach! Pomijając to, ża 
w połowie drogi deszcz się rozpadał, a chmu- 
ry do końca widok zasłaniały — bo temu nikt 
z ludzi nie winien, wspomnę tu 6 innej smu- 
tnej stronio tej niefortunnej wyprawy: oto 
nie zjawił się na wycieczkę ani jedon z pa- 
nów komitetowych. Wycieczka nie miała wła- 
ściwie ogólnego charakteru Luźne gromadki 
posuwały się z wolna w górę, a przy Czar- 
nym Stawie na Zawracie, przy pięciu stawach 
sputykało się coraz. nowo osoby, z których ka- 
żda twierdziła, że idzie z towarzystwem ta- 
trzańskiem. To towarzystwo tatrz. przedsta- 
wiało nam się, jako abstrakcja dziwna i nio- 
uchwytna, której niepodobna ściągnąć do nas 
biednych ludzi mimo heroizmu, jakiśmy oka- 
zali, wydobywając się z naszego padołu na 
wysokość Zawratu i Morskiego Oka. Ach pra- 
wda! w Morskiem mielismy sekundę złudzenia, 
gdyśmy ujrzeli na balkonie pana Eljasza — 
ale on sam wkrótce nas objaśnił, że nie ma 
z wycieczką nic wspólnego. Jedyną przyjemno- 
ścią, jaką nam komitet przygotował (a może 
to i nie on) były wystrzały z moździerza, któ- 
rych echo długo przewalało się po wirchach, 
oraz oświetlenie jeziora, a raczej tratwy ply- 
nącej po jeziorze bengalskiom światłem. Oto 
i koniec korzyści, Wiele pań wzięło trzecio- 
rzędnych przewodników, be zapewniano je, że 
bydą na wycieczce taternicy, znający świetnie 
drogę — inne wybrały się bez towarzystwa 
w nadziei, że panowie komitetowi zajmą, się 
ich losom -- słowem nadzieja były różne — 
a zawiedli się wszyscy. Moi panowie, my wam 
wspaniałomyślnie przebaczamy, lecz czujemy 
to, że wima wasza jest tak wielka, iż musi 
sprawiedliwość znalość gdzieś wyżej i niewąt- 
pliwie przy pierwszej wyprawie w góry zosta- 
niocie ukarani dobrą ulewą! 

Po powrocie z Morskiego zastaliśmy znów 
koncert — Echa lwowskiego, na dochód szkoły 
ludowej. Piękny cel zachęcił wielu i sala by- 
ła szczelnie zapełniona, Obecnie doznawaliśmy 
znów przez parę dni silnych wrażeń. Ogromna 
ulewa sprawiła trzeci już w tym roku wylew 
w Zakopanem. Mosty pozrywane, poczta cho- 
dzi konno, dużo osób musiało wstrzymać swój 
wyjazd z Zakopanego, jednem słowem czujemy 
się niemal odeięci od świata, ale chwała Bo- 
gu pogoda cudowna znów ds nas zawitała, to 
też humory się poprawiły i marzymy już o 
nowych wycieczkach, a nim to nastąpi tańczyć 
dziś pragniemy do upadłego na reunionie. O 
bo te nasze Zakopiańskie reuniony sławne są 
ze swej wesołości ! 


Niedziela w Krakowie 


Ciąg dalszy, 


Rozumie się niema i tn mowy o zby- 
tniej jakiejś, o jakiejś, broń Boże! nie- 
zdrowej szkrupulatności. Przyjdzie ktoś 
do sklepu dwie minuty przed albo po 
dwunastej: wyrzucić go przecież niepo- 
dobna i „kundmana* sobie zrazić. Przyj- 
dzie za pierwszym ktoś drugi, trzeci 
czwarty: czyż drzwi im przed nosem 
zamknąć? A jeśli nikogo właśnie punkt 
o dwunastej niema, czyż można zaręczyć, 
że za minut parę się nie zjawi? Na 
rynku, w Śukiennicuch, trwa ten czas 
łaski, spóźniającym się zostawiony, mniej 
więcej tylko kwadrans; owszem spotkać 
tu można stosunkowo dość liczue skle- 
py, w których punkt z uderzeniem dwu- 
uastej zapadają żeluzne wrota. Ale im 
dalej od rynku, tem bardziej widocznie 
zegarki się spaźniają. Już na Szczepań- 
skim Placu kwadrans wyczekiwania zmie- 
nia się w pół, w trzy ówierci godzi- 
ny; posuwając się dalej na Piasek, na 
Kieparz, lub w przeciwnym kierunku, 
na Stradom, na Kazimierz, przyjść mu- 
simy do przekonania, że poludnie w za- 
cofanych tych dzielnicach rozpoczyna 
się w niedzielę dopiero około pierwszej. 
A i po pierwszej, spróbój zatrzymać się 
przy którymbądź z brzegu sklepem z ma- 
terjałumi pisemnemi czy sukiennemi, 
rozglądnij się z niezdecydowaniem w oko- 
ło, a wnet — założyć się o to możną 
spokojnie — zjawi się nagle, jakby 
z pod ziemi wyrosła żydówka z uprzej- 
mym giestem i słowem zaprosi do prze- 
kroczenia progów niejednokrotnie ledziu- 
tko tylko przymkniętego sklepu. Czasem 
znajdziesz się tu sam, czasem w dość 
licznem towarzystwie, które w najlepsze 
handiuje i targuje; towarzystwo to do- 
strzedz można i z ulicy, gdy drzwi za 
świeżym przechodniem się zamykają i 
każdy je też dostrzega, wyjąwszy sto- 
jącegu lnb przechadzającego się na prze- 
ciwległym chodniku z zadumaną miną, 
stóża bezpieczeństwa. W urzędowym 
swym spokoju nie zadaje on sobie nie- 
dyskretnego pytania, co znaczą te tak 
liczne wizyty składune państwu z na- 
przeciw ; w policyi lub magistracie wy- 
tłumaczyli się oni może, że dlatego za- 
mykać swego sklepu zupełnie nie mogą, 
ponieważ innego mieszkania nie mają, 
w nim i śpią i jedzą. Nie pyta się, co 
znaczy, że choć sklep istotnie od ulicy 
zaryglowany i zamknięty, to przecież 
żydówka ciągłą przed nim straż trzyma, 
raz po raz z jakimś przechodzącym pa- 
nem lub panią, chłopcem, lub dziewczy- 
ną, tajne konferencje odbywa, coś tłu- 
maczy, dowodzi, aż wreszcie razem w 
sieniach kamienicy znikają? Prywatne 
to zapewne vdwiedziny, prywatne iu- 
teresa; zazwyczaj wprawdzie, kiedy ów 
gość znowu na ulicy się pojawi, niesie 
w ręku jakiś pakiecik, niesie pod pachą 
jakieś zawiniątko, którego przedtem śla- 
du nie było; lecz trudno, lecz jakże za- 
trzymywać i pytać: „Skąd to pan wzią- 


łeś, czy w prezencie dostałeś, czy teraz 
kupiłeś ?“ 

Handle z wiktuałami, gęsto, co drugi, 
najwyżej co trzeci dom rozsiane szynki, 
nie potrzebują się uciekać do takich for- 
teli; wolno im dzień cały gościć zgło- 
dniałych i spragnionych. Cenny to przy- 
wilej, i dlatego niektóre żydowskie skle- 
piki, nie chcące się narazić na możliwe 
policyjne prześladowania, kładą obok 
właściwych towarów choć parę tupek 
soli, parę słojów z przedpotopowemi 
cukierkami, aby w ten sposób bez in- 
nych już trosk i zachodów wcisnąć się 
w grono uprzywilejowanych. Niedziela 
dla tych szczęśliwych to dzioń żniwa. 
Nie potrzebują oni lękliwie pytać, . czy 
dwunasta, czy pierwsza wybiła na miej- 
skich zegarach; przed południem jak 
popołudniu ruch się nie przerywa; wła- 
ściciele, chłopcy rano nadążyć nie mo- 
ga z ważeniem i pakowaniem; w po- 
południowych godzinach, choć w nieco 
wolniejszem tępie, nie przestają ważyć 
i pakować; po szynkach krążą bozustan- 
nie szklanki i czarki, po handelkach 
szklanki i kieliszki. 
Tak, w najgłówniejszych zarysach, 
przedstawia się spoczynek święcenia nie- 
dzieli w Krakowie ciekawemu widzowi, 
który w różnych porach dnia, różne ob- 
chodzi ulice i na razie zbyt w szczegó- 
ły się nie wdując, stara się pochwycić 
ogólną fizjognomję miasta. W uroczy- 
ste święta, które na niedzielę nie przy- 
padają, smutniejszy to jeszcze i czarniej- 
szy obraz. Ustawa państwowa zupełnie 
święta te ignoruje, » za ustawą ignoru- 
ją ją wszyscy, którzy nie są katolikami, 
są katolikami tylku z imienia, wchodzą 
w zbyt latwe kompromisy z przykaza- 
niem Kościoła i własnem sumieniem. 
Cudzoziemiec, który w uroczyste święto, 
dajmy na to: Narodzenia Matki Bożej 
lub Niepokalanego Poczęcia, wjochałby 
do Krakowa, niełatwo mógł się zorjen- 
tować, że znajduje się w mieście kato- 
lickiem, że katolicy w tem mieście świę- 
to obchodzą; sklepy, z niezliczonemi 
wyjątkami, pootwierane po ulicach cią- 
gng konie i ludzie pakowne; wozy z me- 
blami; w warsztatach na prawo, na lo- 
wo rzemieślnicy w najlepsze pracują; 
urzędnicy dążą, jak codziennie, do biura 
i z biura... W kościołach dopiero, czę- 
sto pełnych, nigdy nie pustych, czuć, 
że to święto i katolicki Kraków się od- 
krywa; ale zkądże pochodzi, mógłby 
się ów cudzoziemiec ze słusznem zdzi- 
wieniem zapytać, i istotnie niejednokro- 
tnie się pyta — skąd pochodzi że po- 
czucie religijne w kościele tak, zdawa- 
łoby się, silne ir ogólne. poza nim tak 
słabo na zewnątrz pulsuje?.. 


W dwunastu z cepami na 
szwadron kozaków. 


(Ze wspomnień r. 18653.) 


I. 


Ulegając woli ojea wyjochałem z War- 
szawy porzucając uniwersytet, na który 
ucząszczałem. Powodem wyjazdu były 
ruchy w Warszawie. Matka moja, jak- 
kolwiek dobra polka, drźnła o życia ga- 
gatka, który w każdej chwili zagrożony 
był aresztowaniem i cytadela. Wysłano 
mnie do wuja w Podlaskie, co po czę- 
ści było mi na rękę. Ojciec mój, sądo- 
wnik, urzędnik niepokalanej prawości- 
podobno w roku 1831 przywdział mun, 
dur gwardyj narodowej, lecz po kilku 
dniach slużby na łzy i zaklęcia swoj 
ukochanej Petrusi złożył oznaki żołnie- 
rza i zamknął się w ciszy domowego 
ogniska. Moj wuj natomiast, żołnierz 
rzetelny, jeszczą za czasów Wielkiego 
księcia Konstantego, choć się zaszył na 
zapadłem Polesiu, marzył wiecznie o da- 
wnych czasach i co rano oglądał pa- 
łasz, którym gromił Moskali pod Gro- 
chowem. 
Wyjechalem otrzymawszy błlogosła- 
wieństwo i musiałem po tysiąc razy 
przyrzekać, że się nie dam numówić do 
niczego, że będę słuchał wuja, że je- 
dnem słowem w pokorze ducha chrze- 
ścijańskiego zniosę ten krzyż pański, 
jakim w pojęciu mojej matki było świe- 
ży rozpoczynające się powstanie. 
Zaledwie wysiadłem z bryczki przed 
domkiem pana Pawińskiego, już oto wy- 
biegł skomląc radośnie Pekin, wyżeł 
ulubiony mego wuja, potem z okrzykiem 
„Panycz pryjechau!* powitał mię koza- 
czek wuja Lrycio i wreszcie pokazal 
się na ganku sam właściciel folwarku 
Sidorówka, 

= A ty co tu robisz? krzyknął si- 
wiejący, ale krzepki i zuehowaty mój 
wujaszek podając mi rękę do uścisku. 

— List mego ojca najlepiej wuja 
w tym względzie objaśni, rzekłem cału- 
jąc go serdecznie. 

— Oj panyczu bijutsia! szepnął w prze- 
chodzie poczciwy Hrycio i co żywo za- 
brał się do podniesienia moich rzóczy. 

— Hm! bm! mówi wuj po przeczy- 
taniu listu, więc się tak tum o ciebie 
boją, Petrusia zawsze w obawach, w 
łzach jak twego ojca odciągnęła od 
walki, tak i ciebie radaby zaszyć w pie- 
rzynę, a ja uważam, że jesteś chłopak 
prosty jak trzciną 1 zapewnie nie ża- 
dna baba. Akademik u nas to synonim 
męstwa, ofiary i poświęcenia, zawsze 


oni byli pierwsi i bodaj dziś nie byli 


ostatnimi. Jakże tam u was? Ale, ale, 
pewnie jesteś głodny. 

Ledwo odmówił tych słów, gdy wbiegł 
z ogromną tacą Hrycio, na której zna- 
lazdo się sporo pożywienia. 

— Patrzeie-no tego draba, jak ja wo- 
lam to się „bezkurejaś guzdrze, a jak 
ciebie zobaczył, to leci, jak opętaniec. 

— Bo proszę W. Pana, „panycz taki 
bude żołnir, jak panoczek. Jej bohu bi- 
jutsia w Warsiawie*. 

Wuj śmiał się trzymając zn boki a 
poczciwy Ilrycia zrobiwszy zwrot woj- 
skowy, cofnął się za drzwi. 

— Wiesz Stachu, to chlopak dziel- 
ny, ba! bo też i caly lud podlaski to 
najdzielniejsze dzieci naszej ukochanej 
Polski. Powiadam ci, rady sobie dać nie 
mogę. Włościanie, jak włościanie nieco 
mają tehórza, ale grożą nie na żarty 
Moskalom, ale ta drobna szlachta, któ- 
ra jak wiesz, zamieszkuje całe wsie, 
szaleje. Czy dasz temu wiarę. przed 
dwoma duiami, zjechało się tu do mnie 
z 50 szlachciców, tej szlachty drążko- 
wej, Go to jak powiada przysłowie. ta- 
kie mają olbrzymie posiadłości, że jak 
pies siądzie w bruździe, to mu pysk i 
ogon wystaje na dwa sąsiednie dziedzi- 
ctwa, i żądali gwałtem, ażebym formo- 
wał pułk. 

— Cóż wuj na to? 

— Prostu rzecz odmówiłom, bo to 
widzisz mój zuchu pierwsze koty ża 
ploty; zapał polski w pierwszych chwi- 
lach ruchu, jak ten fajerwerk, huru, 
bufu, brząku pałaszami, a w końcu 
waleczni bohaterzy kryją się i nie ma 
bić sią komu. 

Więe wuj przeciwny ruchowi? 

— Oóż znowu, nie byłbym synem 
tej ziemi, gdybym nie pragnyj. jej wol- 
ności. Mam przecież z przeszłych cza- 
gów spory zasób doświadczaniu i nie 
myślę prochu psuć nadarmo. Gdy osta- 
tecznie stormuję się, choć jeden oddział 
przyzwoity, co skórę przetrzepie Moska- 
lom, dobędę worka, ludzi zgromadzę, 
nzbroją i dalej w imię Božo! Nic ha- 
niebniejszego, jak śmierć żołnierza na 
łożu. My Polacy rodząc się, zaprzysię- 
gamy życie nasze Ojczyźnie i życie to 
do niej bezwarunkowo należy. 

Nie mogłem sią powstrzymać a padł- 
szy wujowi do nóg rzekłom: 

— Wujaszku i ja tak myślę i krew 
zalewa mi czoło, że skazany tu jestem, 
jak jaki wyrodek na bezczynność. 

— Ta! tal ta! Nio wiesz sam, co 
plociesz, zawołał mój wuj. Wieś, to po- 
le do działania, wieś podlaska to pole 
wdzięczne, jedyne, bo ten lud tak gno- 
biony, ten lud żyjący w zapadłych i 
kurnych chatach, to nujdzielniejszo za- 
stepy bojowników Polski. Ponury, taje- 
mniczy, zamknięty w sobie, na pozór 
zahukany, ciemny, lacz otwórz mu ser- 
ce słowem błogosławionym, wyrazem. 
sympatycznym, imioniem jakiego pol- 
skiego bohatera, a odda ci duszą i cia- 
ło. Właśnie cieszę sią niewymownie 7 
twojego przybycia. Mnie trudno przy 
gospodarstwie, przy kłopotach nieu- 
stannych chodzić od chaty do chaty 
niosąc pocieche, otuchę i wiare tym lu- 
dziom zapomnianym przez całe spole- 
czeństwo. Tyś młody, dzielny zastąpisz 
starego, który tyle jeszcze ma tylko si- 
ły, że gdy przyjdzie stanąć, nie wypu- 
ści ani pałasza, ani kosy z drżącej dto- 
ni i dla Polski poświęci ostatnie swoje 
tchnienie. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


KRONIKA. 


Komitet chowu koni. Minister rolnietwa 
zamianował członkami komitetu dvradcze- 
go dla spraw chowu koni przy Namie- 
stnietwie w Galicji, pp.: 1. Alberta hr. Oe- 
tnera członkiem, Zygmunta Augustynowicza 
jego zastępcą; 2. księcia Adama Lubo- 
mirskiego członkiem, Artura Zaremba-Uie- 
leckiego jego zastępcą ; 3. Angusta Goray- 
skiego członkiem, Augusta Jordan Stojo- 
wskiego jego zastępcą; 4. Wilhelma hr. 
Siemieńskiego Lewiekiege członkiem, Al- 
fieda Garapicha jego zastępcą;:5. Julju- 
szą Bielskiego członkiem, Oskara hr. Po- 
tockiego jego zastępcą — wszystkich na 
lat sześć od dnia 29 lipea 1898. 

Kwestjonarjusz w sprawie tegoro- 
cznych zbiorów. Pan Maurycy Jonasz, 
delegat lwowskiej izby handlowej i prze- 
mysłowej na XXI. międzynarodowy targ 
zbożowy w dniach 25 i 29 b. m. we 
Wiedniu odbyć się mający, zwraca się 
z prośbą do galicyjskich producentów u 
nadesłanie mu dokładnych dat, dotyczących 
tegorocznych zbiorów, wedle rozcsłanego 
przezeń kwestjonarjusza. Wypełnione kwe- 
stjonarjusze mają być wysłane najpóźniej 
17 b. m. pod adrosem giełdy zbożowej 
do Wiednia. Wobec wojny cłowej między 
Rosją a Niemcami, tegoroczny targ zbożo- 
wy we Wiedniu ma zwłaszcza dla Galicji 
wielką doniósłość, wyświeeenie tedy rze- 
czywistego stanu rzeczy leży nietylko w 
interesie całego kraju naszego, ale i każ- 
dego prywatnego producenta, gdyż zdoła 
to wpłynąć na zwiększenie popytu za ii- 
szymi płodami ze strony obcych kupeów. 

„Marszałkiem jarosławskiej rady po- 
wiatowej wybrany został książe Jerzy 
Uzartoryski, właściciel dóbr Wiązownicy 
z przyległościami. 

Teatr stanisławowski pod dyrekcją, 
p. Kwiecińskiego zjechać ma do Jarosła- 
wia z początkiem września, - 


Q cholerze pisza nam z Nadwórny do 
Kurjera lw owskiego. Codzień świerze wy- 
padki cholery w tutejszym pow., powin- 
nyby może obudzić większą energję i czuj- 
ność władz. Robotnicy całemi gromadami 
uciekają i mogą roznieść zarazę. Wcez0- 
raj rozeszła się wieść, że umarł wójt w 
Jabłoniey. Wieść ta okazała się mylną. 
Tylko w Mikuliczynie zachorowały dwie 
osoby w czoraj. Powiat należało hermaty- 
cznie zamknąć wojskiem i nikogo nie wy- 
puszczać przed odbyciem kwarantanny. 
Dziś już za późno. Miasto Nadwórna do- 
tąd absolntnie nie nie zrobiło, ani robić 
nie myśli, aby nie kraj, ale samą gminę 
chronić od klęski, nawet dotąd nie zaopie- 
kowało sią barakiem, na nieprzystępnych 
hagnach miejskich przez Czerwony Krzyż 
postawionym I lsiny szkandał i unikat za- 
rządu gminnego, bo tn nawet rzeczywisty 
burmistrz nie urzęduje, ale jest na pensji, 
aż do końca kadencji (w uznaniu zasług). 
Starostwo robi co tylko może, chociaż za 
niedbało wezwać gminę do enexgiezniej- 
szej akcji, jak to zrobiło z Delatynem i 
Mikuliczynem a co ważniejsze nie posta- 
rano się o zamknięcie powiatu wojskiem. 

Robotnicy i kuracjusze bawiący tu na 
świeżem powietrzu wzdłuż koleji, kanty- 
niarze żydowscy — całemi procesjami u- 
ciekają z zakażonych okolie. Dziś skonfi- 
skowano tu po szynkach żydowskich kilka 
beczek piwa miejscowego wyrobu ledwo 
co z warki wyszłego. 

Wielki festyn na dochód funduszu bu- 
dowy Sokolni t. j. domu dla „Sokoła“ 
odbędzie się w Stryju w pierwszych 
dniach września. Uczestniczy w tej uro- 
czystości i Towarzystwo szkoły ludowej 
miejscowej. 

Stacja pocztowa. W Sokolowie obok 
Bryja otwartą została w d. 81 lipca b. r. 
stacja telegrafu połączona z nrzędem po- 
cztowym. 

„Sokót* ruski. „Dielo“ w numerze 
171 z d. 14 sierpnia b. r. zamieszcza 0- 
deżwę do braci „Sokołów,* w której po- 
zdrawiaj; 1e swych rodaków, ogłasza usta- 
wę przyszłego Towarzystwa gimnasty- 
cznego ruskiego „Sokół“ zatwierdzoną 
przez ministesjum spraw wewnętrznych 
w d. 26 lipca r. b. 

Odezwa zaprasza wszystkich tych, któ- 
rzyby zapragnęli zapisać się do Towa- 
rzystwa „Sokół* tak z samej Galicji, ja- 
ko iz Bukowiny i żąda, aby w najkró- 
tszym czasie zgłosili się do Związku „So- 
kołów” ruskich we Lwowie, celem zor- 
gamizowania filii i związków powiatowych. 
Odezwę podpisał p. Włodzimierz Gawro- 
wski. 

Co do pojedynczych paragrafów usta- 
wy © Towarzystwie „Sokołów * ruskich, 
nie różni się ona prawie od ustawy To- 
warzystwa "Sokołów" polskich zaznacza 
tylko jedynie, że językiem towarzyskim 
oraz urzędowym „Sokołów* ma być ję- 
zyk ruski. 

Benefis Czosnowskiej w Odessie. 
Dzienniki odeskie nader sympatycznie 
iz niemalem uznaniem wyrażają się © 
polskiej trupie, ściągającej calą śmieran- 
kę towarzystwa odeskiego na przedsta- 
wienia w letnim teatrze „Grand. Hotelu“. 
„Cavaleria“ Mascagni'ego — wedle słów 
sprawozdawcy — zakasowała pod każdym 
względem teatr miejski a byłoby wprost 
e dla wysoce utalentowanej 
polskiej śpiewaczki Czosnowskiej, gdyby 
ktoś chciał porównywać jej Santuzzę, z 
tąże p. Filonowy, artystki teatru miej- 
skiego. Oto, co pisze inny dziennik, w 
doslownem uumaczeniu o operetce „Ser- 
ce i ręka* dawanej na benefis Czosnow- 
skiej: Kto nigdy nie widział artystki 
Gzosnowskiej, ale był na jej benefisie, 
trzeciego dnia, ten musi się zgodzić, że 
polska śpiewaczka szturmem zdobyła nie- 
bywałą sympatję i uznanie publiczność. 
To też byliśmy świadkami owacji — nie- 
zwykłej. Oklaski i podarki potem znów 
podarki i oklaski, liry, poduszki, kwiaty, 
kosze wielkości człowieka, wreszcie wśród 
tej ulewy  kwiatowej, dla której scenie 
miejsca zabrakło — wspaniala bransole- 
ta, bogato usiana brylantami. Coraz hn- 
czniej wzmagające się brawa roznamię- 
tnionej publiczności, zmuszały bez końca 
czarijącą a mocno wzruszoną heroinę do 
ukazywania się na Scenie, 

Oto, jak przyjmują u nas artystkę — 
słowa dziennika — zdobywającą sławę 
nie sztuczną, klaką, nie reklamą przyja- 
ciól nie protekcją bodajby jałmużniezą, 
tego to narodowe, ale wrodzonym pol- 
skim talentem. 

Nie brak tam słów uznania dla innych 
artystów polskiej trupy. 

Fata morgana w Tatrach. Piszą z Za- 
kopanego : Dnia 9 sierpnia mniej lub 
więcej o gdz. 121/, począł nagle wśród 
wysokiegu stanu barometru (697 mm. 
rtęci w biurze staeji klimatycznej) i przy 
dosyć silnym wietrze południowo-zachodnim 
Badać deszcz w dolinie Strążysk i oko- 
licy, który przysłonił widok (Giewontu 
1 Czerwonych Wierchów, nie zacierając 
jednak w pierwszych kilkunastu minutach 
Kontnrów tych gor, które tylko zamglone 
1y:9. Dodać należy, że do tego czasu 
niebu było częściowo pogodne. Chmury 
wiatrem pędzone unosiły się dosyć wy- 
soko puna szczytami. Nagle ukazał się 
Maletes przełęczą, ta ponyen Czerwony Wiereh- 
piraan od Wókowatogo od 1) siróny 
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jakby odrysowany na tle zasłony spada- 
jacych kropli deseczu. Zjawisko to trwało 
kilkadziesiąt sekund — poczem rzeczony 
szczyt począł blednieć i zacierać się, aż 
po kilkunastu sekundach znikł zupełnie. 
Po 4—5 minutach ponownie pojawił się 
tenże sam szczyt w tem samem miejscu 
zupełnie wyraźnie i zniknął znowu po 
40—50 sekundach zwolna się zacierając. 
Sądząc po kształtach, szezyt ten odpo- 
wiadaćby mógł szezytowi Krywania, od- 
ległego od punku obserwatora w prostej 
linii około 12 klm. 

Zjawisko opisane należy zaliczyć do 
rzędu t. zw. fata morgana; polega ono 
na załamaniu się promieni od szczytu od- 
ległego, jeszcze słońcem  oświetlonego 
iz panktu obserwacyj niewidocznego, 
w warstwie krople spadającego deszczu 
skutkiem czego szezyt ten wydawał się 
oku obserwatora znacznie wyżej ponad 
widnokręg wzniesiony, a zatem chwilowo 
ponad przełęczą Czerwonych Wierchów 
widoczny. Zjawisko powyższe obserwował 
dokładnie 7 Krupówek w Zakopanem dr. 
Ponikło gołem okiem i szkłami a równo- 
cześnie, o ile wiadomo, niezawiśle od 
niego p. Józef Galetl, profesor szkoły 
przemysłu drzewnego z innego punktu. 
Dokładniejszy opis będzie podany w Ga- 
zecie Zakopańskiej. 

Odpust w Kalwarji. Odpust w Kal 
warji Zebrzydowskiej w tym roku sprowa- 
dził przeszło 306.000 osób. Jak mówią 
tamtejsi mieszkańcy od 20 lat nie bylo 
podobnego napływn pątników. Na nie- 
szczęście fatalna pogoda dała się dotkli- 
wie odeznć wszystkim. W poniedziałek 
tj. w d. 14 sierpnia r. b. zerwała się 
straszliwa burza z nawalnym deszczem, 
wytwarzając prawdziwe jeziora, woda do- 
chodziła do takiej wysokości, że się lu- 
dzie na nogach utrzymać nie mogli, a 
jakaś staruszka byłaby utonęła, gdyby 
nie szybka pumoc, 

W Pustelni wicher zniszczył duży ob- 
szar, powyrywawszy z korzeniami drze- 
wa. 

Wielki capstrzyk odegrają dziś mu- 
zyki wojskowe jako w wilję urodzin ce- 
Sarza. Jutro odprawione będzie uroczyste 
nabożeństwo na Wawelu, a na Błoniach 
msza polowa. Wieczorem w ogrodzie ob- 
zowskim wielki festyn ogrodowy. 

Z Sokuła. Popis grona nauczycielskie- 
go odbył się w czoraj według programu 
ze zwykłą sokolą brawurą i Świetnością. 
W czasie ćwiczoń w ykonat chór towa- 
rzystwa pod batulą p. Deca kilka sta- 
ramie wyćwiczonych i odśpiawanych 
pieśni. 

Sztandar dla „Sokota“ nowo-san- 
deckiego wystawiony w oknie sklepo- 
wem p. Zimlera i Porębskiego, zwraca 
na siebie uwagę licznych przeciiodniów 
bardzo starannem wykończeniem i orygi- 
nalnością pomysłu. Na lewem licu sztan- 
daru na tle amarantowem wzlata potężny 
sokój, naturalnej wielkości, srebrnym szy- 
chem. lityi w szponach "swych wznosi 
spory tiężarek gimnastyczny. Pod spo- 
dem nmieszczony jest napis w półkolu : 
Nowy Sącz 1593. Na prawem licu bia- 
łem widnieje obraz Najśw. Panny Czę- 
stoclowskiej, prześlicznie malowany; ak- 
cesorja wykończone złotym haftem. Pod 
obrazem tej Królowej Pulski umieszczono 
słowa antyfony : Pod Twoją obronę! 
Szariy zaś, jedna czerwona, druga bia- 
ła; na pierwszej napis: „Wiedź 8y- 
nów Polski na walkęć a na białej: 
„Za wiarę, woluość i Ojczyznę“. 
Na końcach szarf są haftowane herby 
Polski i Litwy, tudzież herb miasta No- 

wego Sącza. 

Wczorajsze przedstawienie poetyczue- 
go wielce obrazka scenicznego, jakim są 
Ujejskiego Pierwiosnki odznaczało się 
nadzwyczajną starannością tak pod wzglę- 
dem wystawy jak i gry wszystkich arty- 
stów. Pani Siemaszkowa w roli Stasia, 
a pna Trapszo, jako Tosia, nie tylko ze 
gruły z wielkim wdziękiem, ale i prześli- 
cznie wyglądały. Pni Siennicka ze zwy- 
kłą sobie finezją przedstawiła nam piękną 
Laure — a pna Wojnowska typową pò- 
stać Rolskiej oddała z werwą i humorem 
właściwym tylko tej niezrównanej 
artysce. Pam Werner jako Doliwa może 
występować na każdej scenie z powodze- 
niem. — Po ulubionych „Pierwiosn- 
kach,“ których wystawienie na scenie 
krakowskiej zaszczyt przynosi obecnej dy- 
rekcji ujrzeliśmy — wprawdzie „szalo- 
ny“ — ale cóż z tego kiedy wesoły iz 
wielką prawdą życiową napisany „Dom 
warjatów,* w którym występujący po 
urlopie letnim nasi artyści grali znów z 
tak „szalonym“ humorem, że przez 
wszystkie trzy akta tej wybornej farsy cały 
teatr trząsł się formalnie od oklasków. — 
Pnie Wolska, Winiarska, Trapszówna, Ka- 
łużyńska, Koźmin i (w zastępstwie gra- 
jaca po raz pierwszy pag Józefinę) pni 
Siennicka grały wyśmienicie. Pp. Rnszko- 
wski, Siemaszko, Śliwicki, Antoniewski i 
niczrównany Solski, jako zapalony podró- 
źnik i „miłośnik: tygrysów a zarazem 
wulkaniczny awanturnik wykonali swo- 
je role koncertowo. 

Przy restauracji domu p. Witoszyń- 
skiego przy ul. Florjańskiej naprzeciw 
hotelu „pod Róża“, odkryli murarze ka- 
wał łańcucha z grubemi ogniwami, który 
to łańcuch za czasów Rzeczypospolitej 
slużył do zamykania ul. Floxjańskiej, P. 
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Witoszyński postanowił zachować zabytek 
archeologiczny i obmurować go w ten 
sposób, aby był dla każdego widocznym. 

Posada prowizorycznego mechanika 
jest do obsadzenia przy uniwersytecie w 
Krakowie, z terminem podań do 20 września 
1593, mających się wnosić do senatu 

akademickiego przy uniwersytecie w Kra- 
kowie. 

Qgólna zgromadzenie Towarzystwa , 
imienia Tadeusza Kościuszki odbędzie się 
w Krakowie w niedzielę dnia 20 sierpnia 

b. o godzinie 12 w południe w sali 
Rady powiatowej (nr. domu 5 ulica św. 
Marka). Porządek dzienny obejmuje na- 
stępujące przedmioty: 1) Zagajenie zgro- 
madzenia przez przewodniczącego; 2) Od- 
czytanie protokółu z ostatniego walnego 
zgromadzenia; 3) Sprawozdanie z czyn- 
ności wydziału; 4) Sprawozdanie kasowe 
komisji kontrolującej; 5) Wybór dwóch 
członków do kontrolującej ; 6) Wybór 
przewodniczącego i 6 członków wydziału 
w miejsce ustępujących; 7) Wniosek Wy- 
działu względem obehodu 100-letniej ro- 
cznicy przysięgi Tadeusza Kościuszki na 
Rynku krakowskim; 8) Wnioski ezlon- 
ków. 

Dla ubogich miasta Krakowa nade- 
slal poseł dr. Arnold Rappaport 1000 
złr., przeznaczając z tej sumy 500 zir. 
dla ubogich chrześcijan, 500 złr. dla 
izvaelitów. P, prezydent rozdzielił bez- 
zwłocznie tę sumę między najuboższych. 

Rewizja jatek mięsnych odbyta w 
ostatnich dniach przez komisję, której 
towarzyszył weterynarz miejski p. M. Pa- 
póe i komisarz targowy p. Gędlek, wy- 
kazala rezultaty zadawalniające, Wszędzie 
natrafiono na czystość i zastosowanie się 
do przepisów sanitarnych. Wiadomość tę 
tem chęsniej podajemy naszym czytelni- 
kom, 

Zdrowotność naszego miasta na 
razie jest weale dodatnia. Pojawiają się 
jedynie częste acz sporadyczne wypadki 
czerwonki jak zwykle w porze owoców 
i ogórków. Zresztą} co do owoców, ko- 
misarz targowy p. Gędłek, łącznie z podl- 
władną służbą pilną. zwracają uwagę, 
aby nie dojrzałych lub zepsutych owo- 
ców na targ nie sprowadzano a w razie 
pojawienia zarządzają konfiskatę tychże. 

Wyścig dystansowy cyklistów kra- 
kowskich. Dowiadujemy się, że zarząd 
klubu cyklistów kr akowskieli urządza we 
wrześniu wielki wyścig na bicyklach na 
dystans około 100 kilometrów a miano- 
wicie z Krakowa do Bochni i powrotem. 
Do udzialu w tym wyścigu zaproszone 
będą podobno wszelkie krajowe kluby 
cyklistów i oficerowie puików galicyj- 
skich. Nagrody mają być honorowe w 
formie medali złotych i srebrnych a do 
prezydjum i grona sędziów zaproszone 
być mają najznakomitsze osobistości na- 
szegu grodu. Pierwszemu temu występo- 
wi naszego klubn na szerszą widownię 
życzymy jak największego powodzenia 
przyklaskując myśli, której celem roz- 
krzewiónia tego u nas w kolebce jeszcze 
spoczywającego Sportu. 

Z towarzystwa ratunkowego. Na sta- 
cyi ratunkowej udzielono stanowiska pier- 
wszej pomocy Helenie Osibisz, 18-letniej 
córce wyrobnicy, zamieszkałej na We- 
necyi |. 12, która miała w bitą szpilkę 
w nogę koniżej kostki, Po wyjęciu bli- 
sko 4 cm. szpilki i zaopatrzeniu rany 
odwieziono chorą wozem ambulansowym 
do domu. 

Q godzinie 91/, wieczorem przypro- 
wadziło dwóch żołnierzy policyjnych Ro- 
mana Zygmunta, lat 24, czeladnika szew- 
skiego, w stanie nietrzeźwym będącego, 
z przeciętą dłonią w bitce z murarzami, 
w piwiarni przy ulicy Lubicz. Po opa- 
trzeniu antyseptycznem rany odprowa- 
dzono Zygmunta na ulicę Kanonną do 
aresztów policyjnych. 

Pierwsza związkowa pracownia obu- 
wia w Krakowie rozwija się bardzo po- 
myślnie. Robotników jest zatrudnionych 
stale 42, a miesięczny obrót dosięga 2000 
złr. Związek potrzebuje koniecznie 2000 
złr. tytułem niskoprocentowej pożyczki w 
celu rozwiązania interesu, tudzież otwarcia 
sklepu w środku miasta, gdyż obecny lo- 
kal przy ulicy Zielonej utrudnia sprzedaż 
jednostkową. Związek zwrócił się do Ra- 
dy miejskiej z prośbą o poparcie i nie 
ulega watpliwości, że decyzja rady będzie 
pomyślną, Onegdaj zwiedzał pracownię 
radca Zawiłowskt i odniósł korzystne wra- 
żenie z przeglądu całego warsztatu i do- 
kładności wykonywanych robót. Możemy 
tylko zalecić „ntelligencji miejscowej, aby 
licznemi zamówieniami popierała związek 
mający na eelu wyparcie obcych wyro- 
bow, których tyle z tej gałęzi rękodziel- 
niectwa w kraju się rozchodzi. Pocieszają- 
cym jest objawem, że włościanie dość li- 
czne dają zamówienia, a nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że jak dotąd na jar- 
markach naszych dominowało obuwie z 
Niemiec przez żydów sprowadzane. 

Gołębie marjackie. Zatrzymujący się 
rok rocznie w naszem mieście przejeż- 
dżający 4 miejsc kąpielowych goście z 
Kongresówki zauważyli znaczne zmniej- 
szenie się liczby gołębi, gnieżdżących się 
z dawien dawna we fugach dachu i obwo- 
rach wieży obserwacyjnej kościoła N. 
P. Marji. Gołębie te, jako jedna z oso- 
bliwości naszego grodu opisywane Są 
we wszyslkich opisach Krakowa i zna- 
ne są z opowiadania we wszystkich 
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dzielnicach Polski, niemniej jak gołębie 
na placu św. Marka w Wenecji nie dziw 
więc, ż6 zmniojszenie ich liczby zauwa- 
żono. Zdaje się, że wyłapują je nieucz- 
ciwi handlarze i sprzedają na. targu 
chociaż niektórzy staruszkowie upatrują 
w tem na wzór rzymskich augurów pe- 
wną wróżbę, utrzymując, że przed ka- 
żdą większą epidemją gołębie marjackie 
gromadnie opuszczały swe dotychcza- 
sowe siedlisko, poczem po przejściu nio- 
bezpieczeństwu wracały. Czyżby więc 
i teraz odlot ich zwiastował złe i wie- 
rzących „wyroczni z ptaków* wzy- 
wał do profilaktyki, ostrzegając ich przed 
giożącem niebezpieczeństwem ? 

Trybunał karny pod przewodnictwem 
radcy sądu krajowego p. Krzepeli, skazał 
w dniu wczorajszy Wojciecha Leńczvw- 
skiego, 1. 49, wyrobnika, który nie nie 
robił tylko zajmował się kradzieżą na rok 
ciężkiego więzienia, obostrzonego jednym 
postem co tydzień. 

Karę Leńczowski przyjął bez zastrzeżeń, 
albowiem .z więzieniem” jest dobrze ob- 
znajmiony, wprowadzając się tam bezpła- 
tnie poraz szósty za kradzieże i za prze- 
kroczenie z.$ 324 un k. Na wolności 
Leńczowski żywił siebie i innych kra- 
dzionemi ziemniakami, żytem, pszenicą, 
które kradł wprost ze stodół i piwnic i 
przedawał. Za eo też pociąguął za sobą 
do więzienia Marjannę %aciekową na 3 
miesiące, Teklę Leńczowską, żonę na 2 
miesiące i Zofję Ślusarczykową na 6 mie- 
miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego 
jednyni postem co tydzień. Wyrokowi to- 
warzyszył lament zasądzonych kobiet, po- 
tem jedna skrobała drugiej marchewkę, 
że będzie dłużej wysiadywała w więzie- 
niu. 

Paciakowej i Leńczowskiej, udzielił Try- 
bunał 6 tygodni prolongaty, przed odby- 
ciem kary. Slusar czykowa zamierza wnieść 
odwołanie eo do wysokości wymiaru kary. 

Skargę przeciw obwinionym wnosił przed 
Trybunał zastępca prokuratora dr. Sta- 
warski, 

Czescy turyści. Kilkunastu akademi- 
ków pragskich zotrzymało się wczoraj 
w przejeździe do Karpat i Zakopanego 
w naszem mieście, zwiedzając tutejsze pa- 
miątki i osobliwości. Oprowadzał ich to- 
wirzyszący im w wycieczce nauczyciel 
ludowy z Bdova p. Franciszek Horzak, 
który w zeszłym roku powracając z 25- 
letniego jubileuszu „Sokola“ lwowskiego, 
zwiedził z gromadką turystów Tatry i Za” 
kopane. W Chabówce oczekiwać ich bę- 
- dzie p. Doleczek leśniczy z Narajowey, 
bawiący w Zakopanem na kuracji. W po- 
wrocie z Zakopanego udadzą się goście 
czescy do Lwowa, a następnie zwitdzą 
jeszcze Czerniowce. 

Do zakładu kontumacyjnego sprowa- 
dzono w dniach 14 i 15 sierpnia 2363. 
sztuk nierogacizny. Placonu 37 do 42 zlr, 
za 100 kilogramów żywej wagi. Wysłe- 
no do krajów monarchii 2340 sztuk, 

Samobójstwo. Marja Kwiek, służąca 
p. Ramzy, szewca na Groblach, pokłóciw- 
szy się ze swoim kochankiem, w rozdra- 
żnieniu poszla w poniedziałek dnia 14 
b. m. o godzinie 3 po południu nad Wi- 
się, w miejscu gdzie był dawniej prze- 
wóz, weszla na galar, skąd skoczyła na 
sam środek bystrego prądu wezbranej 
rzeki. Pomimo, że kilku rybaków natych- 
miast pospieszyło z ratunkiem, silny prąd 
uniós? nieszczęśliwą desperatkę, która 
wkrótce znikła z powierzchni fal. Zwło- 
ki do dzisiejszego dnia nie zdołano od- 
naleźć. Po desperatce pozostała półroczna 
sierotka. 

Z teatru. Dziś we czwartek jako w 
wiliję urodzin Najjaśniejszego Pana ode- 
granym będzie „Hymn ludowy“ przez or- 
kiestrę wojskową przy odsłonięcin odpo- 
wiedniego do okoliczności obrazu — po- 
czem artyści naszej sceny wykonają ar- 
cywesołą komedję Blumenthala i Radel- 
burga p. te „Powietrze ` wielkomiejskie*, 
kióra w przeszłym sezonie tak wielkiem 
cieszyła się powodzeniem. 

Jutro w piątek przedstawienia nie bę- 
dzie. Zapowiedziany „Flirt“ odłożono do 
przyszłego tygodnia z powodu iż „ma- 
jeńka* artystka grająca dziecinną "rolę 
Izi, zatrzymana nagle na wsi wylewem 
rzek górskich, nie powróciła jeszcze do 
Krakowa, W sobotę ujrzymy w dawnej 
obsadzie znakomitą komedję Józefa Bli- 
zińskiego „Pan Damazy* z p. Siemasz- 
ką w roli tytułowej, w roli zaś Mańki 
wystąpi po raz pierwszy pani Kalnżyńska 
Przedstawienie sobotnie ze względu, iż 
jedna z najlepszych komedyj ś.p. Bliziń- 
skiego graną będzie po raz ostatni w sta- 
rym teatrze budzi niezwykle zaintereso- 
wanie wśród prawdziwych miłośników na- 
SZuj Sceny. 


REPERTUAR 
WEATRU KRAKOWSKIEGO. 


Dziś we czwartek 17 b. m. Jako w wi- 
liję urodzin Najj. Pana rozpocznie 
„Hymn ludowy“ — nastąpi „Powietrze 
wielkomiejskie*  (Grosstadtluft) komedją 
w 4 aktach Oskara Blumenthala i Gu- 
stawa Radelburga. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę 19 b. m. „Pan Damazy*, 
komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 


TELEGRAMY. 


Dnia 17 Sierpnia. 


Budapeszt. Przy ulicy Róckszillard 
runął o pólnocy budynek przeznaczony 
do zdemolowania, w chwili gdy pod- 

majstrzy murarski dał znak do OPUSZCZE- 
nia murów. Podmajstrzego i pięciu ro- 
botników przysypaly walące się gruzy. 
Straż ogniowa i towarzystwo ratunkowe 
pospieszyły z natychmiastową pomocą, 
którym udało się wydostać żywcem pod- 
majstrzego z dwoma robotnikami, nato- 
miast wydobyto jednego trupa. Dotych- 
czas pod gruzami znajduje się jeszcze 
dwóch robotników, nad wydobyciem któ- 
tych trwa praca nieprzerwanie. 

Bukareszt 16 sierpnia. Urzędowy biu- 
letyn ze stanu cholery z dnia 14 na 15 
b. m. donosi: W Braile zaszło 12 wy- 
gN, zasľabniecia, 6 wypadków śmier- 

W Sulinie zachorowało 14 osób, u- 
Masło 12; w Czarnej Wodzie zachoro- 
walo 9 osób, w Gałaczu 11. 

Berlin. Zteichsanzeiger donosi: Wczo- 
raj zachorowało tu trzech połskich ro- 
botników, Bakterjołogiczne badania wy- 
kazały cholerę, Zarządzono ścisłe środki 
zaradcze przeciw szerzeniu się epidemii. 

Paryż. Millevoye,, dotychczasowy do- 
putowany z Amiens, polecił swym wy- 
borcom głosować na Drumonta. Nad- 
zwyczaj, ciekawa, g gorąca walka wyborcza 
toczy się w Draguignan, gdzie wszeł- 
kiego dokładają starania, aby nie dopu- 
ścić kandydatury Olemeuceau. -W pier- 
wszych dniach lepiej mu się powodziło, 
gdyż przemawiał w przychylnie uspo- 
sobionych dla siebie gminach. Obecnie 
obraca się w nieprzychylnych mu ko- 
łach. Jeden z jego zaciętych przeciwni- 
ków, Maurel, były depntowany z Tulo- 
nu, dążąc za nim na każde zgromadze- 
nie przedwyborcze, wzywał go tymi slo- 
wy: Zrzeknij się pan kandydatury, to i 
ja się zrzeknę. |. 

Konstantynopol. Powracające z Turcji 
pociągi osobowe bywają zatrzymywane 
w Mustafa Pascha 1-trzydniowej kwa- 
rantannie poddane. Podróżni zostają w la- 
zarecie pod obserwacją lekarską a ich 
bielizna i ubrania dażynfek joan 

Pakunki i przesyłki z granioy buł- 
garskiej i wschodnio-rumuńskiej, nale- 
żące do podróżnych, ulegają w Kawaku 
pięciodniowej kwarantannie i dokładne- 
mu odrażeniu, wszystkie inne przesyłki 
ulegają 24 godzinnej obserwacji. Dzie- 
sięciodniową kwarantauną dia przeje- 
zdnych z zatoki smyrneńskiej rozcią- 
gnięto także nad wszystkimi przyjezdny- 
mi wilajatu Aidin. 

Madryt. W WFuente-Ovejnna pod Kor- 
dową wybuchły groźne, rozruchy wsku- 
tek zaprowadzenia podatku konsumpcyj- 
nego. Dopiero po gwałtownem starcin 
przywrócono spokój. Ośmiu ludzi zostało 
ciężko skaleczonych, a bardzo wiele osób 
aresztowano. Katalońscy posiadacze win- 
nie odbywają codziennie zgromadzenia, 
protestujące przeciw wprowadzeniu no- 
wego podatku od wina. 

W ostatnich dniach panowały w Ma- 
drycie nieznośne upały. Termometr 
wskazywał ponad +09 Reaumura (500 C.). 

Buenos-Ayres. Spokój napowrót przy- 
wrócouo. Prowizoryczny rząd rozwią- 
zał się, 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dukcji, która też za nią odpowiedzial- 
mości nie przyjmuje). 


Kufry (walizki) 
oä 2 złe. 50 centów do 20 złr. 


TORBY 


ręczne od 2 złr, do 40 złr. 


Toredki damskie i meskie 
z paskami od 1 ztr. 85 et. do 6 ztr. 


Necessairy i manierki 
poleca 


Handel przyborów do palenia 


FABRYKA 
nięzrówianych tutek hiojenicznych 


S. W. Niemojewskiego 


Krakow, Sukiennice 28. 


Czysta krew 


podstawą zdrowia. 


Tajemne cierpienia, liszaje, wy- 
rzuty, bludaczkę, ogólne osłabieuia, 
wycieńczeuia, ustępnją przy zdro- 
wem krążenin krwi, Ża radykalne 
wyleczenie przy użyciu naszej me- 
tody ręczymy. 


Do listów, % żądaniem bliższych 
wyjaśnień, należy dołączyć markę 
pocztową. 161 7 26 


„Office Sanitas“, Paris 
30. Faubourg Montmartre, 


Krakowie, Baa 1. 30. mp Zlecenia 
( z Saanel uskutecznia się odwrotną pocztą bez 
doliczenia prowizii. "R 
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Bracia BILEWSCY w Krakowie **"*"***" 


KURJER POLSKI 


RESTĄAURACYA L. 1654. 


TURLINSKIEGO 


w Krakowie 
w hotelu „pod. Różą”. 
Obiad za 1 złr. 
Czwartek dnia 17 sierpnia 
j Barszcz czysty 
AUY 1 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem © et, tłustym 
drukiem po 5 ct., Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


Wioska blisko Krakowa 150 morgów roli, 
łąk i lasu, dom mieszkalny obszerny, budynki 
wartościowe murowane, wsród ogrodu, zaraz 
do sprzedania. Potrzobna gotówka od 12 do 
15.000 złr. 

Kilka berdz dobrych majątków w zach. Ga- 
licji w cenie od 50 do 120.000 złr. w korzy- 
stnych warunkach do nabycia. Wiadomość udzie- 
li K. Nieczuja, Kraków Wolska 5. 


Rosół z grzybkiem 
Consomó to małos 
Jajka princesse 


uluulu FE ki j Paszteciki francuskie 
Rodzice potrzebujące umieścić panienki pysia w Pasztet w auspiku 

do szkół uczęszczających, znajdą opiekę rodzi- | Sałata w lukrecie 

cielską, w domu Konwersacja niemiecka, udzie- j ; . 

lenie muzyki, ulica św. Krzyża Nr. 16., IL. p. | Ozór marynow. z pine groch. 

RR ZA DA KLA Potraw k Cielęca z beszameleu 
©soeba biedna prosi osób dobroczynnych y Boeuf à la mode 

o pomoc lub składkę na podróż zagranicę, Roastbeef angielski 


Zatliwieka, ul. św. Jana Nr, 24, parter. 


Są groby do sprzedania. Wiadomość u por- 


gora ulica Długa Nr. 34. Galaretka malinowa 


Legnniny f Naleśniki z grzybkami 


= E WS Mii i _ z 16 
Bestauracja, wyszynk wina i trunków Czterech chlo G0W 
propinacyjnych, oraz drobna sprzedź tytoniu, lub pięciu 


ogrod i kręgielnia, wszystko to z zupełnem urzą- 
dzeniem jast do wydzierżawienia i to pod bardzo 
korzystuenii warunkami, w Żywcu przy ulicy 
Bialańskiej, 


blisko gimnazjum znajdą pomieszcze- 
nie, opiekę prawie macierzyńską z 
całem utrzymaniem, na żadanie mo- 
że być i nauka fortepianu w domu, 
cena jaknajprzystępniejsza. 


754 13 ZUBRZYCKA, 
Kraków, ul. Rajska Nr. 5. 


Panna uzdolniona w krawieczyźnie poszu- 
kuje zajęcia w domach prywatnych, Helena. — 
Gołębia 16, II piętro po prawej. 


DO SPRZEDANIA. fajtou używany, 
wiadomość ulica Wiślna Nr 4 w pracowni 
ślusarskiej, 


C- k. austryaclieie 
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dotyczące wspólnego rozpisania konkursu na dostawę płótna i materyj bawełnianych, przeznaczonych na 


1 


Wydział powiatowy krakowski ogłasza 


KONKURS 


na 5 posad akuszerek okręgowych 
w powiecie krakowskim od 1-o października 1893 r. 
z płacą stałą 80 złr. rocznie i z opłatami po 1 złr. za 
pomoc dla ubogich rodzących. 
Podanie z dowodami kwalifikacyi wnosić należy do dnia 
10-0 Września 1898. 
Bliźsza wiadomość w biurze Wydziału przy ulicy św. 
Í Pirożki z borówek Marka L. 5 od godziny 9—1-ej. 


Franciszek Cembronowicz 


w Krakowie, ulica św. Tomasza l. 21. — Filia ulica 


© obuwie własnego wyrobu 

damskie od $ zir. 25 ct., męzkie od 4 złr. 25 ct., buty od 9 zir. 50 ct. 

i wyżej, stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperacji obuwie 
mgzkie, damskie i kalosze. 


Qdznaczone medalami zasługi 


Pierwsze Towarzystwo Tkaczy 


pod opieką św. Sylwestra 
od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (obok Krosna), 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


e 


IM 


a 


po = 


wyroby czysto lniane, jak: płótna od najcieńszych do najgrubszych 
gatunków, płótna półbielone i szare, dreliszki na libexje, dymki 
zwykło i adantaszkowe, ręczniki zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obrusy białe 1 kolorowo ze serwetami, chustki, fartuszki, 
ścierki i t. p. w zakres tkactwa wehodząco wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franko. 


DYREKCJA. 


R Sokół i Sokolica | 


27 2 52 


Wiceprezes : 
Dr. Fr. Paszkowski. 
dwa gatunki wódek 
uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne 
wyrabia i sprzedaje 


Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów, 


Również nabywać je można we wszystkich pierw- 
szorzędnych haudlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincjonalnych 13 


j=— — 


MAJSTER SZEWSKI, 


Florjańska ł. 15, 
poleca w doborowym zapasie 


CSFSR 
SSS 


OWECY 


koleje państwowe. 


sporządzenie uniłormów dla podurzędników i sług w okręgu iwowskiej i krakowskiej ck, Dyrekcyi ruchu. 


M ROZ 2) 


i 


Podpisane ck. Dyrekcye ruchu, zamierzają zapewnić sobie na przeciąg czasu od 
1-go stycznia 1894 do 31 grudnia 1896 pokrycie potrzebnej ilości niżej wymienionych 
gatunków płótna i materyj bawełnianych w drodze publicznej konkurencyi i wydają w tym 
celu następujące obwieszczenie : 

Zapotrzebowane w wyżej podanym trzyletnim okresie czasu zapasy są w przybli- 
żeniu następujace : 


Dla okręgu ck. Dyrekcyi 
ruchu 

we Lwowle|w Krakowi 

Miejscem odstawy jest 

_magazyn matarjałowy 

Wiedeń Wiedeń 

albo albo 

| Lwów __ | Nowy Sącz 
Metrów 


| 20.000 


ż, 8.600 


Przedmiot 


Liczba porządkowa 


Metrów 


Paskowaty drelich 
(Blaugestreifte Gradi) 


Niebielony płótno żaglowe 
(Ungeblichter Żwillich) 


Czarny  Kanafas 
(Schwarze Futterleinwand) 


10.000 30.000 


ear i 3.200 
Oa hi * | 8.000 
_Sahwarzor Oita) j 2.000 900 
E Osleans) 1600 | 1.000 
REP ARE Croisé) 1.100 600 
a a NE f 2.800 GW 


Moleskin 
(Grauer Molino) 


Srebrno-szary barchan 
(Silber-grauer Pelzbarchent) 


Uiemno-szary barehan 
(Grau-schwarzer Kiipperfutter) 


800 


Czarny Aksamit baweł. 
(Schwarzer Baumwolsammi) 


Ilość powyżej podanych materyj potrzebna na rok 1894 będzie oznaczona dostawcy 
przy zawarciu z nim kontraktu. 

1. Ubiegać się o dostawę mogą tylko rzetelni i pewni przedsiębiorcy. Pośrednicy 
jakoteż osoby nie posiadające obywatelstwa austryackiego są od konkurencyi wykluczone. 

Przedsiębiorcy chcący brać udział w składaniu ofert — którzy dotąd nie podejmo- 
wali się jeszcze dostaw dla ck. kolei państwowych, winni wykazać swoją rzetelność i zdol- 
ność wykonania zobowiązań świadectwem wystawionem przez odnośną izbę handlową i prze- 
mysłową. Oferty wyż wspomnianych przedsiębiorców nie zaopatrzone świadectwem dotyczącej 
izby handlowej i przemysłowej nie będą uwzględnione. 

3. (o do dostawy materyi płóciennych i bawełnianych uwzględnia się tylko takich 
przedsiębiorców, którzy należą do rzędu wielkich przemysłowców w wyrobach wełnianych. 
Wyrób tych artykułów ma się odbywać w fabrykach kierowanych przez przedsiębiorców pod 
kontrolą organów kolejowych. 


(w sierpniu 1893.) 


RUDOLF HERLICZKA, Kraków, 


1/56 2 3 


4. Offerenci mogy się ubiegać o dostawę wszystkich wyż podanych materyj płócien- 
nych i bawełnianych, albo tylko pewnych ich gatunków; mogą również podjąć się dostaw 
dla okręgów poszczególnych lub wszystkich ck. Dyrekcyi ruchu. 

5. Podpisane ck. Dyrekcje ruchu zastrzegają sobie, przy ocenieniu oferty, prawo 
swobodnej decyzyi i uwzględniania nietylko ceny ale także jakości przedłożonych próbek 
jak również rzetelności i zdolności dotrzymania warunków dostawy oferentów. Niemniej za- 
strzegają sobie podpisane ck. Dyrekcye ruchu prawo decyzyi do oddania eząstkowego dostaw 
lub też odrzucenia wszystkich offert i oddania dostaw w jakikolwiek inny dowolny sposób. 

6. Jeżeli kilka osób wspólnie zamierza podjąć się dostawy, to obowiązane są Wszyst- 
kie ofertę podpisać z podaniem zatrudnienia i miejsca zamieszkania — niemniej mają 
wyraźnie oświadczyć, że wobec podpisanych ek. Dyrekcyi ruchu — odpowiadają »solidarnie« 
za dotrzymanie zobowiązań przyjętych na siebie w Kontrakcie dostawy. — W ofercie na- 
leży również wymienić osobę, która ma wszystkich podpisanych jako ich pełnomocnik przez 
czas trwania kontraktu zastępować wobec podpisanych ck. Dyrekcyj ruchu. 

7. Celem zapewnienia należytego dotrzymania oferty należy stosownie. do art. 4. 
ogólnych waruuków złożyć w kasie ck. Dyrekcyi ruchu we Lwowie równocześnie z ofertą 
ale oddzielnie od niej — wadyum wynoszące 5%, cen żądanych za dostarczyć sią mające 
przedmioty. 

8. Oferta podpisana własnoręcznie przez offerenta ma być: 

a) spisana na formularzu zawierającym spis cen, wydanym równocześnie z rozpisa- 
niem niniejszego konkursu, 

b) zaopatrzona stemplem na 50 kr. 

e) jeżeli zachodzi przypadek przewidziany w punkcie 2) ma być do oferty dołączone 
świadectwo rzetelności i możności wykonania zaciągniętych zobowiązań wystawiane przez 
dotyczącą izbę handlowa i przemysłową. 

d) wreszcie ma każdy offerent w myśl 8. 4. szczegółowych warunków dostawy, prze- 
dłożyć równocześnie z ofertą — dotyczące próbki oddzielnie zapieczętowane. 

e) Ceny należy podać takie za jakie dotyczący dostawca zobowiązuje się oddać to- 
war w najbliższej stacji c. k. ausirjackich kolei państwowych, skąd się towar odeszłe we 
własnem przedsiębiorstwie do dotyczącego magazynu materyałowego. Wskutek tego należa- 
łoby ewentualnie dwie ceny podać, a mianowicie do najbliższej stacyi w kierunku do Wie- 
dnia i do Galicji 

9. Nie uwzględnia się ofert — nie zabezpieczonych przez »wadyum« zawierających 
odrębne waruuki, wyjątki i sprostowania — jak również nie uwzględnia się ofert spóźnio- 
nych , nie zaopatrzonych próbkami, zgłoszonych telegraficznie i takich, w których offerent 
oświadcza, że przyznaje Zarządowi kolejowemu upust w stosunku do cen innych olierentów. 

10. Formularze dla spisu ceu, ogólne i szczególne warunki dostawy i próbki mogą 
być przęglądane u podpisanych ek. Zarządów kolejowych. 

11. Oferta jest obowiązującą dla offerenta od chwili wniesienia tejże, zaś dla pod- 
pisanych ck. Zarządów kolejowych dopiero od chwili uwiadomienia oferenta o przyjęciu 
jego oferty. 

12. Oferty sporządzane w myśl punktu 8-go niniejszego ogłoszenia, należy wnieść 
wraz z próbkami, pod opieczętowaniem do protokołu podawczego ck. Dyrekcji ruchu we 
Lwowie (dworzec) najdalej do 12-tej godziny w południe a na 15 października 1898 r. 
Na kowercie ma być umieszczony napis: 

»Oferta na dostawę materyi na uniformy grupa ofert (II) materje płócienne i þa- 
wełniane «c. 3 | 

Wadjum należy jak w punkcie 7 podano — oddzieluie od oferty w powyższym 
terminie złożyć do kasy ck. Dyrekcyi ruchu we Lwowie, na co składający otrzyma ze strony 
tejże kasy potwierdzenie. 

13. Podpisane ck. Dyrekcje ruchu uwiadomią oferentów w jak najkrótszym czasie 
o skutku ich ofert, polecą kasom wypłacić wadja za zwrotem poświadczeń odbioru, “tym, 
którzy przy ofertach się nie utrzymali i zawezwą nabywców dostaw do złożenia kancyi. 


Ck. Dyrekcya ruchu we Lwowie i Krakowie. 
Pac Mariacki Lb ©. K, skład specjalnych tytoni i cygar. 


Poleca ram)" do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzewa 


i m.etalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetą. Dla J. M. W. Księży poleca obrązki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych. 


Wyd wa, naczelny | adpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


FAN, W drukarni W. Kornackiego w Krakowie. 


= 


c. 


7 


ANU 


WY 


| 


Moj peł) 


EZM. 


„miej M 


[A 


UAL 


e 
ruporamodpokazaq Mef Jri 
SZEPOZIIS eon 


Əə 
-CUÁN E RUVINA 


-Qqex CU zep3zads 1IUVIV AT 
f: 


z, 


AAS a 


OS 1 PSAOZSIZ 


HEN 


CEM0zIA 1370H) 
£ 1 Auuy ‘mẹ *jn 
IMONE M 


